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Pokój– izba 

Mąż – chċop 

Wieje – duje 

Pieniądze – dudki 

Wszĉdzie – sĉdej 

Przyjezdny – ceper 

Pasterz – baca 

Gotować – warzyć 

Poszedċ – poseċ 

Drzwi – dźwierze 

Ale – dyć 

Dzisiaj – dzisiok 

Spodnie – gacie 

Ċąka góralska – hala 

Tylko – ino 

Na dwór – na pole  
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  POPRZEDNIE ROZWIĄZANIE 

„Szczĉďcie to jedyna rzecz, która siĉ mnoży, jeďli siĉ ją 

dzieli”. (Albert Schweitzer) 

 „Myďleć to co prawdziwe, czuć to co piĉkne i kochać co 

dobre – w tym cel rozumnego życia”. (Platon) 

 

KTO TO POWIEDZIAĊ? 

 

ZGADNIJ…? 

„Życie to jest dobrze i źle. I tak jest dobrze. 

Bo jak jest tylko dobrze, to jest źle”. 

„Rób to, co możesz, tym, co posiadasz, i tam, 

gdzie jesteď”. 

„Kochać samego siebie - to początek romansu 

na caċe życie”. 
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JAK SIĈ PANI NAZYWA? 

-ANNA BARAČSKA. 

JAKIE STANOWISKO ZAJMUJE PANI W NASZEJ SZKOLE? 

-OD 30 LAT JESTEM SEKRETARZEM SZKOĊY. 

CZY MA PANI ZWIERZĈTA? 

-NIE MAM. 

CZY LUBI PANI SĊODYCZE, JAKIE? 

TAK. LODY. 

JAKA JEST PANI ULUBIONA PORA ROKU? 

-LATO. 

JAKI PRZEDMIOT LUBIĊA PANI W SZKOLE NAJBARDZIEJ? 

- BIOLOGIA. 
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Już nastĉpny dzieč sċużby Morrisa byċ niezwykle chaotyczny. Od kiedy sytuacja                  

z zaginiĉciem globusa staċa siĉ popularna w okolicy, ludzie masowo przesyċali szeryfowi 

informacje o domniemanych kolejnych przestĉpstwach. Jednak w kočcu nastąpiċ przeċom - 

do Morrisa zadzwoniċa zapċakana i przerażona kobieta, która powiedziaċa, że od 

dċuższego czasu widziaċa jak ktoď podejrzany, ubrany na czarno bċąkaċ wokóċ domu. Pani 

Moncler rzeczywiďcie byċa na liďcie osób, które miaċy posiadać ten globus. Nikogo nie 

zdziwiċ fakt, że Morris od razu poċączyċ kropki. Aczkolwiek byċ jeden problem - nie można 

byċo spċoszyć potencjalnego zċodzieja. W tym celu szeryf zaplanowaċ z komandosem 

Harleyem akcjĉ prowokacyjną, w której takowy miaċ być finalnie zċapany. Oboje wiedzieli, 

że trzeba dziaċać szybko. Kobieta zostaċa poinformowana o koniecznoďci ukrycia siĉ                 

w domu. 

Niedċugo później zaparkowali swoim autem i trafili pod dom, spod którego dostali telefon. 

Ubrani w zwykċe, cywilne ubrania skryli siĉ w krzakach, niedaleko wejďcia gċównego. 

Harley wypatrywaċ zċodzieja lornetką, natomiast Morris caċy czas pozostawaċ                         

w kontakcie na walkie-talkie z policją. 

- Gdzie on jest.. żeby siĉ nie okazaċo, że to kolejne oszustwo. - odparċ ciszej Harley, na co 

odpowiedziaċ Morris: 

- Zaufaj mi, czujĉ, że to zgċoszenie byċo inne niż wszystkie i ten strach w gċosie kobiety... 

I rzeczywiďcie, intuicja szeryfa kolejny raz nie zawiodċa. Zċodziej chwilĉ później pojawiċ 

siĉ na horyzoncie, stojąc na werandzie przy ogromnym oknie domu z mċotkiem w rĉku. 

Widocznie z dziwnego powodu musiaċ myďleć, że nikogo nie bĉdzie w domu w tym czasie. 

To byċa emocjonująca chwila, Harley zacisnąċ rĉce na lornetce. Kiedy w kočcu zċodziej siĉ 

zamachnąċ, aby rozbić szybĉ, Morris natychmiast wstaċ, wyjmując z kieszeni swój 

policyjny pistolet i skierowaċ siĉ w stronĉ mĉżczyzny. 

- STAĆ! - wykrzyczaċ gċoďno. Dookoċa domu natychmiast zrobiċo siĉ niebiesko od ďwiateċ 

radiowozów, które zajechaċy teren. Niestety, zaraz po strzale ostrzegawczym wydanym 

z pistoletu detektywa, zdumiony zċodziej od razu rzuciċ siĉ do ucieczki. Za nim zaraz 

nieustĉpliwy Morris, który wybiegċ do ogródu domu, a stamtąd przeskoczyċ przez 

drewniany pċot, tak samo jak zċoczyčca. Rozpocząċ siĉ poďcig przez iglasty lasek. 

Niestety, szeryf straciċ mĉżczyznĉ z zasiĉgu wzroku. Przystanąċ na chwilĉ przy drzewie 

i wziąċ gċĉboki wdech, rozglądając siĉ dookoċa. 

- Tak jakby siĉ rozpċynąċ w powietrzu... - stwierdziċ sfrustrowany i kontynuowaċ do 

walkie-talkie. - Halo, 001, proszĉ o odbiór. Straciċem poszlakĉ. Zċodziej może ciągle 

grasować w lesie Yellowstone. 

Niestety akcja prowokacyjna nie powiodċa siĉ po ich myďli.To nie byċ finaċ zagmatwanej 

sprawy. Co tak naprawdĉ staċo siĉ ze zċodziejem? 
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